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Nr. 13. 


Czy świt?... 


(Na marginesie narad warszawsktioh). 


Kraków, 16 stycznia. — Konferencye pokojo- 
we rozpoczynają się już w najbliższym czasie. 
Kilka dni załedwo dzieli nas od tego epokowe- 
go momentu, gdy do stołów obrad w Paryżu 
zasiędą przedstawiciele narodów świata, aby 
zakreślić nowe granice i nowy ustanowić ład. 
Wiemy też, że koalicya przyznała Polsce prawo 
uczestniczenia w obradach; dwu delegatów Pol- 
Ski ma współdziałać w budowie przyszłej Eu- 
Topy. Po raz pierwszy od lat stukilkudziegięciu 
Nie będą o nas bez nas rozstrzygali. 


Delegaci nasi przyjść muszą na kongres, po- 
parci jednozgodną wolą całego Społeczeństwa, 
aby przed trybunałem międzynarodowym zgło- 
8ić nasze pragnienia i żądania. Zwarty front 
wewnętrzny konieczny jest, jeśli słowa ich ma- 
ją zyskać powagę — a naród polski wyjść z za- 
wieruchy wojennej wolny, silny i zjednoczony. 
Intryg przeciwko nam nie braknie. Już choćby 
Najbliżsi sąsiedzi nasi, Czesi — aby osłonić swe 
rabunkowe względem nas zamiary — rozwiną 
cały aparat kłamstw i oszczerstw. Najdrobniej- 
Sze nieporozumienia wewnętrzne przedstawią 
jako symptomy beznadziejnego chaosu. z każ- 
dej kłótni partyjnej wybijać będą kapitał, Do- 
wodów na to dostarczają ostatnie mowy Kra- 
marza i Masaryka, 


Gdy zaś na zachodzie rozpoczynają Się roz- 
strzygające dla nas narady, od wschodu coraz 
groźniejsze nadciągają chmury. Bandy bolsze- 
wickie zbliżają się do granic naszych, hordy 
ukraińskie oblęgają kresowe grody. Jedyną na- 
dzieję zwycięstwa opierają wrogowie nasi na 
Naszej wewnętrznej, domowej walce i waśni, 
która osłabia zdolność polskiego odporu. 

Stajemy u punktu zwrotnego. Mamy ratować 
Naszą egzysiencyę 1 przyszłość polityczną na 
Wschodzie, mamy przed światem cywilizowa- 
Rym zdać egzamin dojrzałości do samodzielne: 
80 państwowego bytu. 

Zgodne współdziałanie stronnictw dla wspól- 
nego celu: dobra ojezyzny jest pierwszym na- 
szym obowiązkiem. „Trauga Dei“ musi zapano- 
wać w Polsce. Walki partyjne, społeczne i poli- 
tyczne niech się na drugi plan usuną, niech na 
lepsze zostaną. odłożonę czasy. 


Czy zrozumienie tego łaktu świta w Polsce? 
Wiadomości, jakie wczoraj nadeszły z War- 
pq 7 sa pod tym względem naogół pomyślne. 
= i Paderewski pracują wspólnie nad 
ia - Ag z obecnego położenia. Już sam fakt. 
REO a w tej mierze jest wysoce po- 
sh ai” Nie wiemy, czy nowy gabinet, który 
chi - A „ujmie ster państwa będzie koali- 
tycz À, opartym na wspólnej płatformie poli- 
JCZNEj, czy będzie to gabinet fachowy. W każ- 
dym razie zgoda na jedną lub drugą koncepcyę 
odciąży Syłuacyę. Gabinet koalicyjny oznaczał- 
by, ze „Treuga Dei" iest faktem dokonanym, 
gabinet urzędniczy, uruchomiający machinę 
administrącyjną, bvłby stworzeniem dla tego 
„Treuga Dej“ pomyślnych warunków uprze- 
dnich. 

z zapartym oddechem patrzy Polska na swą 
stolicę. Wierzymy, żę nie dozna rozczarowania. 


- 3 s [1 . 
Projekt Szkolnictwa polskiego. 
, Warszawa. (PAT) Mjnistryum wyznań j o- 
świecenia przy dziale szkolnictwa odbywało 
obracy nad ustrojem szkolnictwa polskiego. 
Przedmiotem obrad byl projekt, który ministe- 
Tvum zamierza Wnieść do sejmu, a mianowi- 
cie © rodzajach i stopniach szkół, ich wzajem- 
Rem ustosunkowaniu i zarysie ustroju wladz 
Szkoinych oraz ogólnego samorządu szkolnego. 
Ustawa dotyczyć „będzie także powołania Rady 
Wrehowania narodowego. 
E 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z dnia 15 b. m Grupa Bug: Na wschód 
od Włodzimierza Wołyńskiego zaatakowały od- 
działy nasze pod wypróbowanym  kierowni- 
ctwem kap. Zborowskiego liczebnie przeważa- 
jące oddziały Petljury pod Woinicą. Po dwu- 
godzinnej walce nieprzyjaciel został zupełnie 
rozbity. Zdobyto dwie armaty, dwa karabiny 
maszynowe, jeden miotacz min, wzięło do nie- 
woli czterech oficerów 1 kilkudziesięciu szere- 
gowców. Oddziały rotmistrza Jaworskiego, po- 
rucznika Jasińskiego w dniu 14 b. m. rano wraz 
z oddziałem pułk. Berbeckiego zaatakowały na 


Londru (PAT) „Daily Chronicle" pisze w spra 
wie Polski: Stany Zjednoczońe i koalicya sę 
przekonane o potrzebie zorganizowania silnej 
i niepodległej Polski. Nie jest to nowością, że 


Waszyngton. (PAT) Reuter podaje obszerny 
tekst sygnalizowanego już orędzia prezydenta 
Wilsona do kongresu. Powiedziano jest w niem 
między innemi: 

Z całym naciskiem muszę domagać się, aby 
kongres uchwalił pieniądze, jakich domaga się 
Hoover (generalny komisarz żywnościowy dla 
Eurcpy. Przyp. Red.) dla akcyi żywnościowej 
w Europie. Akcya ta jest obecnie kluczem ca.do 
całej sytuaeyi w Europie, kluczem rozwiazania 
Es a i OO AE 


RZ a a T E RZL ZZ 


Amsterdam. (PAT) Według „Allgemeen Han- 
delsblatt* donosi „Morning Post" z Paryża: Do- 
niesieniu jednego z dzienników francuskich, że 


Morawska Ostrawa. (Tel. pryw.) „Kresowy 
Kuryer Polski“ donosi: Z powodu wczorajszych 
i dzisiejszych rozruchów w Morawskiej Ostra- 
wie, komisaryat policyi zarządził zamknięcie 


Cieszyn. (Tel. pryw.) „Kresowy Kuryer Pol- 
ski“ podaje: Dziś popoiudniu odbyła się tu de- 
monstracya przeciw zamachowi na rząd war- 
szawski. W pochodzie brali udział kolejarze, 
zarówno służba, jak i urzędnicy i tłumy publi- 
czności. Pochód odbył się z domu robotniczego 
pod Zamek, gdzie do zgromadzonych przemó- 


Pruskie wykręty. 


Monachium. (PAT) „Mvenchener Augsburg 
Volsk Zeitung“ donosi, że podsekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych 7.antzau, wystosował 
pismo do przedstawicieli koalicyi, w którem 
powołuje się na okoliczno: i, które utrudniają 
Niemcom spelnienie warunków zawieszenia 
broni. Między innemi pisze on, że kealicya po- 
piera dążenia Polski do postawienia konferen- 
cyi pokojowej przed faktem dokonanym, co zda- 
niem jego utrudnia Niemcom wypełnienie wa- 
runków zawieszenia krori. 


Runęii wielcy — padają mali... 
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Luksemburg. (B. K.) Marya Adelajda zrzekła ' 


się tronu. Jej siostra Chariota, mająca obecnie 
prawo do tronu złoży przysiygę przed osobną. 
delagacyą izby. 


| ag EUNN WINDA, MERER 
(GA o aai e 
| Bunt więżn ów. 
Warszawa. (PAT) „Lrzegląd Poranny" acnau- 


SON dzia 10 Dh. t.: WEGIZ. | POPOLEL SN W 
więzieniu wrociawskim zkastowało Się człior- 
dziestu więżniów, którzy byli umieszczeni w 
Mboi oddzicinych celach Strzelali oni z T2- 


Ameryka zamierza wysłać do Polski armię, | 
przeczą z powołanej strony amerykańskiej. — | 


Nieuiała kontriemonstracya Niemców cieszyńskich. 


wił pos. Reger, członek prezydyum Rady naro- 
dowej. Pawne szumowiny niemieckie staraly 
się wywołać kontridemonstracyę, wznosząc de- 
magogiczne okrzyki i próbkowały wtargnąć na 
Zamek, co sie jednak nie powiodła. Po powrocie 
spokojnie do 


Klęska wojsk Petlury pod Wojnicą. 


północ od Żółkwi słlne oddziały ukraińskie, 
znacznie w ostainich dniach wzmocnione przez 
posiłki z Kamionki Strumiłowej. Po zaciętej 
walce zajęte zostały techniczne umocnienia po- 
zycyi nieprzyjacielskiej, koło Grmóbiska, Woli 
Wysockiej I Wiązownej. Wzięto jeńców; nasze 
straty nieznaczne. — Grupa gen. Rozwadow- 
skiego: Na północ i wschód od Lwowa sytua- 
cya na ogół niezmieniona. No południe i połu- 
dniowy zachód po dwudniowych walkach zapa- 
nował względny spokój. Koło Chyrowa sytua- 
cya bez zmiany, 
| Saef sziabu generalnego: SZEPTYCKI, 


Koalicya pragnie Poiski silnej i niepodległej. 


! koalicya zamierza użyczyć Polsce swej pomocy 
; i nadal, Idzie tu zarówno o amunicye, jak i © 
| zapasy żywności. Między innemi dostarczy ko- 
| alicya Polsce samolotów 1 lotników. 
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Wilson zamierza pokonać bolszewizm Srodhami żywnościowymi. 


kwestyi pokojowej. Bolszewizm coraz bardziej 
zbliża się ku zachodowi i zatruwa Niemcy. Nie 
można go powstrzymać przemocą, ale można te 
zrobić środkami żywnościowymi. Niemcy mają 
pieniądze na zapłacenie środków żywności. Nar 
tomiast potrzeba kredytów na zaopatrzenie w 
żywność Polski i oswobodzonych narodów bał= 
kańskich. Proszę kongres o możliwie szybkie 
rozpatrzenie tej sprawy. 


Ameryka na razie wojsk do Polski nie wyśle. 


Koła te oświadczają, że w Polsce bawią tylko 
oddziały Czerwonego Krzyża i personal służby. 
administracyjnej z zakresu rozdziału środków 
żywności. 


Rozruchy na Sląsku czeskim. 


dzinie 7 wieczorem. Po ulicach krążą liczne pa- 
trole konne i piesze. Dziś przedpołudniem splą- 


| wszystkich bram, lokalów, kawiarni i t£ p. o ge- 
| 
| drowano tu doszczętnie jeden sklep. 


ks. Londzina tłumy rozeszłv się 
domów. 


woelwerów i usłłowali rozbroić wario. Od strza- 
łów zginął żołnierz 30 pp. 26-letni Piotr Pietrzy- 
kowski. Wojsko przywróciło porządek. 


Poseł ukraiński w Warszawie, 

Kijów. (PAT) „Dziennik Kijowski“ z dnia 10 
stycznia donosi, że posłem ukraińskim przy 
rządzie polskim mianowano p. Karpińskiego, 
który ma w najbliższych dniach wyjechać do 
Warszawy. 


Walka z lichwą i spekulacya. 

Warszawa. (PAT). „Monitor Polski“ oglasza 
dekret w sprawie utworzenia urzędu walki z li- 
cuwa i spekulacyą, dekret o opłatach od umów 
, ubezpieczeniowych oraz dekret przesuwający 
! termin wyborów w kilku okręgach wyborczych. 


| Agiłacya bolszewicka w bzechach. 
| kę :v na jednyjn 
WYKEZYWMIANO 


A OOt E 5 i 7 

17 ciie yishich i sksomłokowaro ieh pa- 
| kurki. Sa eni podejrzani 0 agitacye kalsze- 
! wicką. 


Str. 2: 


Łemkowszczyzna. 


Agitacya agentów ruskich i czeskich w Są- 
deczyźnie. — Odbieranie przysięgi od chło- 
pów w cerkwiacń. — Rusini gromadzą za- 
pasy bron:, — Bolszewicy. — Aresztowania 
ruskich przywódców. 
(Od naszego korespondenta). 

Nowy Sącz, 15 stycznia, — Rusin, zamieszka- 
ły na pasie karpackim w powiecie nowosąde- 
ckim, grybowskim lub gorlickim, w mowie po- 
tocznej co kilka siów używa wyrazu sem". 

Stąd Rusinów, zamieszkałych na tym pasie 
z czasem nazwano „Łemkami”, a z czasem sa- 
mi Rusini z owego pasa ziemi karpackiej na- 
zwali ziemię tę „Łemkowszczyzną'". 

W ślad za tem doszli do przeświadczenia, iż 
„Łemkowszczyzna, to „istynno ruska zemła”. 

Jak gdzieindziej w Galicyi, tak i na „Łemkow- 
szczyźnie* dzielą się na dwa wrogie sobie obo- 
zy: ukraiński i staroruski vulgo moskalofilski, 
Nie przeszkadza to jednak, że tak jedni, jak i 
drudzy, pedszczuwani przez agitatorów, są zgo- 
dni w nienawidzeniu wszystkiego, co polskie. 

W czasie wojny, gdy przez pewien czas brak 
było podszczuwaczy, sami chłopi ruscy zacho- 
wywali się poprawnie i w braterskiej zgodzie 
żyli z ludnością polską. Po zmianie rządu, w 
szczególności po powrocie agitatorów, stosunki 
zmieniły się. Najprzód odbyto szereg wieców 
chłopskich. W rezultacie uchwał tych wieców 
zaczęto wprowadzać formulkę wilsonowską o 
samostanowieniu i doprowadzono do absurdum. 
Jedna gmina — zależnie od zapatrywań poli- 
tycznych przebywającego w niej prowodyra — 
oświadczyła się za przynależnością do Ukrainy. 
Druga do Kcsyi, inna znowu do państwa cze- 
skiej * a inna do republiki słowacko-węgier- 
skiej. 

Wybrano Radę narodową staroruską i Radę 
narodową ukraińską. Władzom połskim oświad 
czono, iż „z narodem ruskim z £emkowszczy: 
zny* mogą się porozumiewać tylko za pośredni- 
etwem tych fad narodcwych. W konsekwencyi 
od władz polskich zaprzestano przyjmowania 
poruczeń, odmówiono stworzenia milicyj gmin- 
mych, dostawienia do przeglądu  popisowych, 
placenia podatków 1 dodatków, dostarczenia w 
minimalnej ilości oznaczonego kontyngentu 
ziemiopłodów. 

Pousuwano wójtów i pisarzy gminnych do- 
tychczasowych, chociaż byli Rusinami, uważa- 
jąc ich za „Służalców lachłńskich*, a wprowa- 
dzono „prawosławnych“. 

Na pisma władz powiatowych zupełnie nie 
odpowiadano, a w protokołach gminnych wpły- 
wano na to, by „ku wiecznej pamięci zaznaczyć 
bezczelność polską, jak to napisał w protokole 
nauczyciel T. w gminie J. 

Chłopów, którzy mimo wszystko usiłowali 
przewieść bodaj nocną porą produkta rolne do 
Nowego Sącza — ustawione warty zatrzymy- 
wały | cdprowadzały do gminnych „atamanów*, 
którzy zatrzyziane produkta za karę konfisko- 
wali i składali w urzędach gminnych lub cer- 
kwiach „na rzecz ruskiego dobra ogólnego". 

W cerkwiach od chłopów odbierane przysię- 
gi, iż to tylko czynić będą, co im nakaże jedna 
łub druga Rada narodcwa. 

Wszystkie te fakta urzędownie zostały stwier- 


GONIEG KRAKOWSKI 


dzone, jak również mlezwykłe gromadzenia bro- 
ni i amunicył, w czem pomocnymi byli żołnie- 
rze czescy, rozlokowani na Orawszczyźnie. 

Gdy wreszcie stwierdzono szerzenie bolsza- 
wizmu przez niektórych agiłatorów, przybyłych 
z Rosyi, gdzie przebywali jako jeńcy austryac- 
cy, nareszcie zdecydowały się władze polskie na 
wkroczenie i wydanie stosownych zarządzeń. 
Akcyę tę rozpoczęło tutejsze starostwo w ubie- 
głym tygodniu przy pomocy asystencyi wojsko- 
wej, po poprzednim porozumieniu się z P. K.L. 
i otrzymaniu stosownych dyrektyw. 


Numer 13 


Mimo jednakże całej łagodności, wyrozumia- 
łości i tolerancyi — musiano zarządzić przy- 
aresztowanie ks. Michała Dorockiego, parocha 
w Złockiem kcło Muszyny i nauczyciela Piotra 
fruskawieckiego w Jastrzębiku. Charakterysty- 
czne, iż ten ostatni, pochodzący z polskiej ro- 
dziny, po powrocie z trzyletniej niewołi w Rosyt 
powrócił, jako zdeklarowany Rusin i zaopatzzo- 
my silnie finanscwa, bez wytchnienia szerzył na 
lewc i prawo rosyjski bolszewizm w całej jego 
jaskrawości. Aresztowanych w niedzielę w no- 


Sensacye polityczne Francyi. 


cy odstawiono do Krakowa. (r). 


Sprawa Turmel. — Skrytka w parlamencie. — Zagadkowe pieniądze. — 
Śmierć w więzieniu. — Tajemnica do grobu. — Sprawa Ladoux — Dobra 
Francuska. — Szyfrowana depesza. — Skradzione fotografie. 
(Keorespondencya własna „Gońca krakowskiego“). 


Paryż, 14 stycznia. — Procesy połityczne o 
szpiegostwo i przekupstwo, nie są jeszcze na 
ukończeniu we Francyi, pomimo zawieszehia 
broni; przeciwnie coraz nowe qazniwa wycho- 
dzą na jaw, wykazując jak rozległa była sieć 
podziemnych knowań, jakiemi Niemcy osnuły 
przeciwnika przed wojną i podczas jej przebie- 
gu. W pierwszych dniach stycznia znalazła nie- 
spodziany epilog sprawa Turmela przez nagły 
zgon obwinionego w więzieniu. Turmel był po- 
słem do parlamentu, wybranym w 1810 r. jako 
radykalny socyalista i w pierwszych latach 
wojny żaden cień podejrzany nie przyćmiewał 
jego dobrej sławy. Dopiero w 1917 r. zaszedł wy- 
padek, który podał podejrzenie. W lecie, gdy 
wszyscy posłowie rozjechali się na ferye, wożny 
parlamentu, porządkując sala, znalazł w skryt- 
ce obok garderoby Turmela lornetkę jego i ko- 
pertę, grubo wyładowaną pieniądzmi, którą od- 
dał prezesowi izby, Pawłowi Deschanel. Ko- 
perta zawierała 27.000 franków w banknotach 
szwajcarskich. 

Skoro po powrocie Turmela wręczono mu ko- 
pertę, poseł zapytał, czy nie znaleziono przytem 
koperty z papierami, nie wspomniał jednak ani 
słówkiem, że były to banknoty. Ta ostrożność 
wydała się prezesowi izby mocno podejrzaną, 
odpowiedziano mu więc, że nie znalezióno żad- 
nych papierów, a równocześnie policya zaczęła 
śledzić jego kroki. 

Wynik był dla Furmela fatalny, okazało się 
bowiem, że w przeciągu jednego roku 
nial? w jednym z banków paryskich 300.060 
szwajcarskich franków, których żródła ale u- 
miał wykazać. Aresztowany upierał się stale 
przy twierdzeniu, że pieniądze te pobrał jako 
honorarium adwokackie od pewnej firmy, któ- 


rej nazwiska nic może wymienić, związany se- 
kretem zawodowym. Kilkakrotnie badany, trwał 
zawsze przy swem pierwszem zeznaniu. Aż na- 
gle w pierwszych dniach stycznia bieżącego 
roku, zachorował ciężko i przeniesiono go do 
szpitala więziennego, gdzie lekarz odrazu zwąt- 
pił o jego życiu. Do umierającego przybył jesz- 
cza dwukrotnie w ostatnich 48 godzinach sę- 
dzia i jego pisarz, w nadziei, że usłyszą ostatnie 
zeznania, lecz więzień milczał uparcie lub beł- 
kotał niezrozumiałe wyrazy, aż zamknął oczy 
na zawsze, nie zdradziwszy swej tajemnicy, 
którą poniósł z sobą do gronu, 

Równocześnie nowy sensacyjny proces rozpo- 
czął się w pierwszych dniach bieżącego mie- 
Siąca aresztowaniem kapitana Sadoux. Ten o- 
statni mianowany był w czasie wojny szefem 
biura dla zwalczania szpiegcstwa; z tego powo- 
du senator Humbert. przesłał mu list anonimo- 
wy, podpisany „Dobra Francuzka“ i dokument 
szyfrowany, który owa dobra Francuzka dołą- 
czyła do swego listu, donosząe, że wykradła go 
swemu krewnemu, którego nazwiska wymienić 
nie chce. Dokument ów bardzo ważny, miał ka- 
pitan Ladoux zniszczyć, nie robiąc z niego u- 
Żytku i rzecz cała poszła w zapomnienie przez 
całe trzy lała, Tymczasem senator Humbert 
sam dostał się do więzienia, a w procesie jego 
stawał jako świadek pewien zasądzony krymi- 
nalista, w którego aktach znaleziono niespo- 
dziewanie dwie fotografie szyfrowanego doku- 
meniu, wręczonego przed trzema laty kapita- 
nowi Ladoux. 3 

Dokument ma być bardzo obciążający dla 
osób, które odgrywały w owym okresie wybitną 
rolę w życiu politycznem a rzecz cała zapowia- 
da nowe sensacyjne zawikłania. 


ar Mikołaj żyje? 


Sensacyjny list W. Ks. Tatiany do W. Ks. Cyryla. - 


Haga, 13 stycznia. — Korespondent „Morning 
Post“ w Archangielsku telegrafuje do swego 
pisina następującą sensacyjną wiadomość: 


„Książę M. który wraca z Petersburga oświad- 
cza, że 18 listopada miał w Borgo sposobność 
rozmowy z W. ks. Cyrylem. Ten opowiedział mu, 
że otrzymał od w. ks. Tatiany list, z którego 
wynika, że car Mikołaj żyje. 


w OBLICZU ŚMIERCY. 

Gdy car prowadzony był już na stracenie — 
brzmi wiadomość — oświadczył mu oficer bol- 
szewicki, że wszystko mu jedno, kto zostanie 
rozstrzelany. Ma on władzy swej pokazać tru- 
pa — oto wszystko. Gdyby więc np. ktoś chciał 
się za cara poświęcić, możnaby rozstrzelać go, 
zamiast cara i strzaskawszy mu głowę unie- 
możliwić agnoskowanie trupa. 


NOCTURN.. 


Na Maryackiej wybiła dziesiąta.. W Krakowie 
cicho, 

Cóż robić o tej porze w Krakowie, jeśli masz dwie 
godziny czasu do północy i jeśli o tym właśnie czą- 
sie pracę rozpoczynasz? 

Spać? 

Nie można, bo mógłbyś się spóźnić i redaktor z 
uprzejmym nawet obliczem, ale z ironicznym uśmie- 
chem, zapytałby się: „Panie! Tak późno?! Telegra- 
my! Korrekta!“ 

Więc błądzisz po ulicach, przez planty... 

A planty cudne są, kiedy przyprószone śniegiem 
drzewa stoją, jak zaklęte w bajkach królewicze... 

Planty w zimie przemawiają najsilniej swą natu- 
ralnością, prostotą, swym smutkiem... Opuszczone 
drzewa stoją nieruchome, jakby się skarżyć chciały 
20 takie samotne i nikt o nich nie pamięta... 

Dość!! Kazano panu pisać feljeton, a pan piszesz 
o plantach? 

Lecz o czem ma być ten feljeton?... 

A może wystarczy napisać tylko historyę dwóch 
godzin wieczornych w Krakowie? 


Na Maryackiej dziesiąta wybiła... 

Szedłem przez planty... Gdzieś zdaleka dochodził 
dźwiek  svmfonicznej orkiestry... 

Ach! To w kawiarni. 

Zwrócilem się więc w tamta stronę. Kawiarnia 
polska, a przynajmniej w polskieh rękach i o pol- 
skiej nazwie. Salą rzęsiście oświctiona. Gwar, hu- 
czno. chociaż nie wesoło. 


Na sali tłok, Rozejrzałem się wokoło, by znaleźć 
stolik. 

Jest! Doskonale! 

Zaczynam obserwować moich najbliższych sąsia- 
dów. Jakiś ojciec rodziny z dwoma córeczkami. Je- 
dna twarzą do mnie zwrócona. Puszczam jedno z 
„leguńskich', zabójczych (swego czasu) spojrzeń! 

Zaruraieniła się piętnastolatka. Oburzona, poka. 
zuje mnie siostrze. Daję za wygraną. 

Tuż obok czterech „panów“ politykuje. 

— „Musimy mieć Gdańsk!" 

„Naturalnie, ktoś znudzony odpowiada, 

= „Ale ci Czesi, to złodzieje!" 

„Ahaf* 

„Tak panie! Jeśli ktoś wie, że drugi swego nie 
pilnuje, to stara się go okraść". 

Spojrzałem na prawo. Przy długim stole goście, 
Włosi. Snać chciano im pokazać, co my tu mamy 
w Krakowie. Ani gorszyć się tern, ani dziwić się te- 
mu nie można. 

Tuż obok znowu młoda kobieta. 

Ha! Biedna! Mąż na wojnie, czy w niewoli... 

Głupstwo!... 

Orkiestra siroić zaczyna. 

Zespół duży, nawet zupełnie poprawnie grają. — 
Wprawdzie 80 procent grających przypomina sław- 
nych cyganów ze Stanisławowa, czy Delatyna. (cóż 
to komu szkodzi, byle ładnie grajki graty.. 

Kapelmistrz? 

Długie włosy, — artysta! 

No! Są więksi, ale Kubelik miał iyiko szczęście... 

Kapelmistrz stawny. Ponoć raz ktoś, zjechawszy 
z prowincyi, wybrał się do kawiarni, w której „Sła- 
wa“ grała i nie chcąc narażać się „jej“ (znał ostre 


zwa 


pæ 


co do tego przepisy), zdjął buty w garderobie i w 
pończochach wszedł na salę... 


— — — = — — — m —. 


Cisza! Orkiestra grać poczyna... 

Warknęły bębny... 

„Jak to na wojence ładnie”... 

Oj! Śpiewało się to, śpiewało dawniej za. dobrych 
„leguńskich* czasów... 

Krótka pauza, jakby dla nabrania ‘oddechu, 

I popłynęła ta nieśmiertelna, ta, która zagrzewała. 
hen gdzieś aaleko za morzami... 

„Jeszcze nie zginęła”... 

Ogólny ruch na sali. Wszyscy powstają. Spojrza- 
łem na naszych nowych sprzymierzeńców. 

Na twarzy malowała się szczera radość. 

I pomyślałem, czemu tę pieśń, tak u nas kochang, 
tak naprawdę bardzo bliską, będącą do niedawna 
jedynym protestem przeciw zbrodni, tę pieśń, mimo 
zakazu rządu warszawskiego, grywa się w celu wy- 
wołania efektownego może, ale w każdym razle 
sztucznego nastroju. 

Nie było czasu na rozmyślania, Okłaskt. długie, 
bardzo długie, już, już o mało nie rzucano się sobie 
wzajemnie na szyję... 

Orkiestra znowuż gra. 

Powstajemy... 

„Włoski marsz królewski" --- trochę przydługi, 
ale ładny. Koniec, oklaski, oklaski i jeszcze raz 
oklaski. 

Owacye dla włoskich oficerów, ukłony, okrzyki: 
„Ewie Italia!" 

Jyle dobrze handel szedł! 

oficerowie wicecy 
wyratował ich okrzykiem: „Marsyliankę!” 
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NADLUDZKA OFIARA. 

Hrabia T., który był świadkiem tej sceny, 
ofiarował się bez wahania. Car odmówił sta- 
nowczo, leez w końcu uieg! namowom. Zabito 
wiernej towarzysza cesarskiego, Mikołajowi 
zaś samemu umożliwiono ucieczkę, 


* * 


* 

Trasiczny koniec redzimy 

carskiej. 

Podczas, gdy o carze Mikołaju pojawia. się 
już po raz włóry w ostatnich tygodniach sen- 
sacyjna, acz fantastyczna wiadomość, iż były 
władca Kezyi znajduje się przy życiu, o losie 
jego rodziny nadchodzą straszne wiadomości. 

„Ruski Listok“ opisuje tragiczny koniec car- 
skiej rodziny. Uwięziona carska rodzina prze- 
żywała gd chwili aresztowania straszne dni. 
Z dnia na dzień pogarszało się położenie, któ- 
re z końcem czerwca stało się nie do zniesienia. 
Codziennie poddawano członków carskiej ro- 
dziny rewizyi, wkońcu zamknięto wszystkich 
w jednej celi. Komisarze ludowi postanowili 
wreszcie, obawiając się zbliżających wojsk cze- 
gko-słowackich, całą rodzinę wymordować. W 
oznaczonym dniu o godz. I w nocy wtargnęli do 
celi bolszewicy. 

CAROWA PADŁA NA KOLANA I POCZEŁĄ 
SIE MODLIĆ. 


Komisarz chwycił ją 1 wywiódł z celi. 

Cara zaś i córki zawleczono do piwnicy, po- 
pychając po drodze skazańców, lżąc i bijąc. Po 
rozstrzelaniu towarzyszy niedoli cara, przybo: 
sznego lekarza Eotkina i hrabiego Tatitszewa, 
tozstrzelano całą rodzinę. Kto natychmiast rie 
skonał, dovijano go tcporami. 

pierwotnie miano zamiar zwłoki pochować, 
komisarz bolszewicki wydał jednak rozkaz ich 
spalenia. 

kal 


Jeszcze jeden W, Książę zamordowany 


Sztokholm, 14 stycznia. — Na zapytanie ks. 
Heleny serbskiej o los jej męża w. ks, Jana 
Konstantynowicza, odpowiedział konsul ame- 
rykański w Sztokholmie, Morris, że w. książe 
został zamordowany przez bolszewików w Ała- 
pajewsku. 


Pomyślne walki wojsk 
polskich pod Lwowem. 


Lwów, 14 stycznia. — (4) Dzienniki lwowskie 
„Tzynoszą szereg wiadomości o zaciętych walkach 
z Ukraińcami, które bez wyjątku kończą się zwy 
alęstwem broni polskiej, 

Ukraińcy po krwawych walkach dni ostatnich nie 
nie ośrnielili się atakować miasta od strony wscho- 
dniej. Onegdaj toczyły się zacięte walki między Zi- 
mną Wodą a Mszaną, Tu operowała grupa pułko- 
wnika Władysława Sikorskiego, która po zajęciu 
Bartowa, prowdziła dalej akcyę zaczepną, 

Tymczasem wojska ukraińskie, które były zam- 
knięte wojskami nąszemi, stojącemi murem na linii 
Rawa Ruska—Lwów, postanowiły mniej więcej w 
kierunku na połudmie od Janowa przebić się przez 
nasze linie, w kierunku grupy pułkownika Sikor- 
Skiego, aby połączyć sie z oddziałami ukraińskimi, 
perującymi na południe od Lwowa. 


nk TAAA DAAD WZ e O a EEE O OE. 


Około godziny 5 po południu te cofające się woj- 
ska ukraińskie znalazły się nagle ną tyłach grupy 
pułkownika Sikorskiego. Fakt ów wytworzył nie- 
spodzianie dla wspomnianej grupy dwa fronty. — 
W mgle spowita noc przyniosła duże zamieszanie, 
które jednak trwało nie długa, Dzięki bohatorskie- 
mu zachewaniun się dowódcy pułk. Wł. Sikorskiego, 
oraz jego dzielnych uficęców, sytuacya została ura- 
tewana. Nieprzyjaciela rozprószone £ wzięto wielu 
Jeńców, 

Chwilowo przerwana akcya bojowa weszła wsku- 
tek zdecydowanego stanowiska pułk. Sikorskiego na 
drogę, upianowaną pizez sztab generalny. 

Ukraińcy w dzikim popłochu uciekli, zostawiając 
na pobojowisku mnóstwo amunicyi, a wśród ogólnej 
paniki zapomnieli hajdamacy zniszczyć tor koleio- 
wY i 
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$;łuacya Lwowa poprawia się, 
Lwów, 16 stycznia. 
Przybyły wczoraj ze Lwowa dr. B. udzielił 
nam wiadomości o sytuacyi we Lwowie w o- 
statnich dniaci. 

Sytuacya od dwóch dni znacznie się poprawiła. 
Ustal niemiiknący a groźny grzmot armat i bezu- 
stanny terkot karabinów maszynowych. Ostatni a- 
tak, urządzony przez lotników ukraińskich przed 
czterema dniami, nie uczynił najmniejszej szkody. 
Bomby spadły, nie eksplodując, koło wojskowego 
zakładu kąpielowego. 

Nastrój ludności, mimo wprost moralne tortury, 
wszelkie te najgorsze, nejdotkliwsze, jak brak świa- 
tła i wody 1 szalone trudności aprowizacyjne, jest 
debry. Wpływa na to przybycie licznych posiłków 
wojskowych w ostatnich dniach. Wojsko jest wye- 
kwipowane doskonale. Amunicyi ma poddosłatkiem. 
Żołd wynosi 14 koron dziennie od Żołnierza proste- 
go do sierżanta. Niestety, śmierć, ta nieodstępna to- 
warzyszka wojny i w polskich pułkach dzielnych 
obrońców naszych wschodnich kresów liczne zabiera 
ofiary. Między innymi warszawski 36 pułk piechoty, 
składający się z 2.500 Żołnierzy, poniósł liczne stra- 
ty — W mieście utrzymuje porządek milicya żeń- 
ska. 250 kobiet i panien ze wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa, mzbrojonych w karabiny, spełnia swe 
ciężkie i trudne w obecnych czasach obowiązki o- 
choczo i ku ogólnemu zadowoleniu. Brak natomiast 
sił roboczych, szczególnie do utrzymania miasta w 
czystości. Zaspy Śnieżne, góry śmiecia lub roztopy 
błota urągają najprymitywniejszemu pojęciu o po- 
rządku. Nic też dziwnego, że w tak korexstnych wa- 
runkach szerzą się liczne epidemie, choroby, a co 
najgroźniejsze, tyfus. 

Smutną niedolę aprowizacyjną wyzyskują liczni 
nieuczciwi spekulanci-paskarze, sprzedając artyku- 
ły, za którymi największy jest popyt, po bajońskich 
wprost cenach. Wystarczy powiedzieć, że mała świe- 
czka kosztuje 7 koron, litr nafty dochodzi do 30 ko- 
ron, cetnar węgla 50—60 koron, a kilo kiepskiej, 
czarnej mąki 30 koron! 

Z Żółkwi nadeszło na razie nie wicle wiadomości. 
Miasto nie doznało poważniejszych uszkodzeń, na- 
tomiast Ukraińcy w czasie swych rządów tnterno- 
wali około 100 Polaków, a następnie cofając sie 


Cała sala żąda „Marsylianki*. 
»Marsyliankę grać, — Marsyliankę!" 
Qczęto szukać nut... 
wpelmistrz uśmiechnięty... 
jaca sali w obecnym momencie... 
SU.. Rozdano nuty... 
NZSCY powstają, Brawa, entuzyazm... 
wych żyje koalicya! O tak! Niech żyje koalicya! 
klu M nagle ktoś, komu jeszcze za mało było efe- 
Ta Czy wrażeń, wrzasnął: „Rotę, rotę!!* 
rotętu ówdzie poczęto za nim wołać: „Rotę! Zagrać 
pały zzczeście orkiestra uchodziła z podium. 
i oc się zbliżała. 
A JMeczagem tuż za mna przy stoliku usłyszałem 


nżywioną, rozmowę. 
= e — tu się bawią, a tiam Lwów..* 
e U U s 


Jeszczę nie zginęła”, a tam Lwów ginie..." 
Przechodził Oficer... 
Przystąpił do Protestującego; wymiana ukłonów. 
Sprawa honorową, Moze jeden i drugi mial 

Eere? 

Miałom ochotę podejść i uspokoić obu. 
Panowic! Szkoda krwi! Oburzać się na taką dro- 

bnostkę, że tu grają „Jeszcze Polska nic zginęła”, a 

łam Lwów ginie?! 
Nie warto! 

Czy io co pomoże? 

Czyż nie wiecie, że Das można tylko nieszczęściem 
rozbudzić do czynu? 

Lwów się zresztą broni... 

Bronią go kobiety i dzieci? 

A cóż nas to może obchodzić? 


Widocznie chcą tego!... 

Przy stoliku przed chwilą „tragicznym“, słychać 
koniec rozmowy. 

— „Musiałem powiedzieć, — tłómaczy się wino- 
wajca, — bo mię to boli, że tu się śpiewa o Połsce, 
a tam, tam pod Lwowem dla Niej się ginie... 

— „A zresztą — machnął pogardliwie ręka... - 
«Lwów pluje na Kraków!" 

„Lwów pluje na tych, co z niego uciekli“. 
Mocne słowa... 

Ale i oto przy stoliku, gdzie siedziała „pani, któ- 
rej mąż na wojnie“, poczęto śpiewać półgłosem „Ro- 
tę” Konopnickiej. 

A pan kapelmistrz, oklaskami wzruszony, Usta- 
wił się w pozie artystycznej i grał... $ 

Co grali: 

„Nocturn Chopina“... 

Tem mnie pan. panie kapelmisirzu, „sławo* wy- 
gnal... 

Wyszediem czemprędzej, a kiedy znalazłem się 
na plantach, szumiały w uszach pomieszane melo- 
dye, słowa... 

— „Jeszcze nie zgineła“... 

-— „Nie rzucim ziemi”... 

— „lwów pluje na Kraków"... 


z$ -7 > e h e) 
I kiedy po chwili ocknałem się i spojrzelera na 
smutne, przyprószone śniegiem drzewa, byłem im 
wdzięczny, że takie milczące... 


A JE vt dat 


bronią dzieci... 
Kazimierz Gaweł. 
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NA DOBIE :- 
BOLSZEWIKI. 


Szykują się wybory 

w około stychać krzyki 
obrady, rozhowory 

gwar — niczem bołszewiki, 


Bo i ci napaść chcieli 

na Piastów gród, prastary 
lecz zaraz się cofnęli 

bo za bunt grożą kary. 


Przez całą noc, do rana, 
stato gotowa wojsko, 

aż fala zbuntowana 
poczuła się nieswojsko, 


I cicho odptynęta, 

lecz w tem jest jedno „aleś: 
skądże się tutaj wzięta 

gdy jej nie było wcale? 


Choć twierdzą matadory 

że stali pod bramami, 

kto straszyć zbyć jest skory, 
osądźcie proszę sami. 


A gdy znów zagrzmią rogi, 
że są juź znów u bramy, 
kto chce niech zbiera nogi, 
my na nich zaczekamy. 


Rezultat taki będzie: 
choć w koło zagrzmią kwiki, 
jak byto cicho będzie, 


i znikną bolszewiki. Jah. 


E [| 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 
Św. Marcela 
Wschód słońca 7'38 
Zachód słońca 4'08 


Długość dnia 8'38 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Czwartek: „Hedda Gabler". 
TEATR POWSZECHNY: 
Czwartek: „Podjazd nieprzyjacielski“. 


Naczelnik Piłsudski i o prasie polskiej, 


Wobec przedstawiciela „Kuryera Por." p. 
Zygm. Sachnowskiego oświadczył naczelnik Pił- 
sudski: n 

—- Muszę przyznać, że naogół prasa warszaw- 
ska w chwili obecnej, tak trudnej dla państwa, 
kiedy byt Polski jest zagrożony, nie stanęła na 
wysokości zadania. U nas ludzie nie są przy” 
zwyczajeni do ponoszenia konsekwęncyi swych 
czynów i Słow. Ź tego względu prasa mie zaw- 
sze zasługiwałaby ma korzystanie z wolności. 
Z drugiej strony ja, jako człowiek wychowany, 
w dążeniu do wolności, jestem przeciwnikiem 
wszelkich ograniczeń słowa i sprzeciwiłem się 
np. projektowi ustawy, ochraniającej moją 0%0- 
bę wobec napaści prasy, 


Pobór w Królestwie Polskiem. 


„Kuryer Warsz.“ dowiaduje się, że ma być 
zarządzony przymusowy pokór rocznika z roku 
1898 na razie w powiatach zachodnich Króle. 
stwa Polskiego. 
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Konfiskata plakatów wyborczych. 


Wczoraj przedstawiciele milicyi ludowej do- 
konali rewizyi w lokalu „Narodowej organiza- 
cyi wyborczej kobiet poiskich' w Warszawie, 
w nooy z dnia 6 na 9-ty ci sami funkcyonaryu- 
sze rządowi skonfiskowali w drukarni Gottyege 
7009 plakatów wyborczych Narodowego Komi- 
tetu wyborczego stronnictw demokratycznych, 
w nocy zaś z 9 na 10-ty oddział żołnierzy i urzę- 
dników cywilnych zrewidoweł szczegółowo mie- 
szkanie tegoż komitetu. 
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Zwycięstwo polskie pod Slesinem. 

„Kuryer Warszawski“ donosi: Onegdaj w no- 
cy wrzała zacięta walka pod Slesinem, stacyg 
za Naklem w kierunku Bydgoszczy. Niemców 
pobito. Zdokyto 13 dział polowych 7,7 om 18 
ciężkie 15-centymetrowe oraz wagon karabinów 
maszynowych i pociag amunicyi, idący z Kut- 
landył. Pod Chodzieżą walki się toczą w dał- 
szym ciągu. 
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Pażorowoki 2 kwesta moeko-żydogsja. 


„Gazeta żydowska: przynosi następującą de- 
peszę z Warszawy: Specyalni korespondenci 
„Iimesów* p. Izrael Cohen i p. Jeffries zostali 
przyjęci przez Paderewskiego. Podczas rozmo- 


Str. 4. 


wy poruszone zostały ważne kwestye polityki 
żydowskiej wogóle, a w Polsce w szczególności. 
Paderewski oświadczył, że w Ameryce zyskał 
sobie w ozżinłnim czasie wiela przyjaciół ży- 
dowskish į przed wyjazdem do Polski, przyrzekł 
im użyć caiego swego wpływu celem polepsze- 
mia stosunków polsko-żydowskich i w tym kie- 
ranku bedzie też działać. 
RR a 


Milien marek dla wojska. 


Dnia T-zo b. m. na zebraniu sejmiku we Wło- 
cławku uchwalono jednomyślnie podztek jed- 
norazowy szilion marek na poirzeby wojska zie- 
mi kujawskiej, 


Orarizacye polskie w Ameryce poźudniowej. 


Wychodzący w Paryżu „Polak“ donosi: P. Ka- 
zimierz Warchałowski, prezes Centralnego Ko- 
mitetu polskiego w Brazylii, z siedzibą w Kury- 
tybie (Parana) otrzymał liczne powinszowania 
z powodu uznania C. K. P. za przedstawicielstwo 
urzędowe polskie na Brazylią. Między innymi 
gratulowali: Komitet narodowy polski w Por- 
to Allegre (J. Zorawski, Kulesza) i takiż Ko- 
mitet w Buenos Ayros (Argentyna), G. Jasiński, 
W. Wikulski. Również w Rio de Janeiro zało- 
żyli Komitet polski w r. 1917 pp. J. Kosiński, 
W. Zaremba, W. Teodorkowski i W. Przybylski. 


=G 


»Robotnik“ o bolszewikach. 


Organ P. P. S., zbliżony do rzędu Moraczew- 
skiego pisze o bolszewikach: 
W interesie bolszewickiej Rosyi leży zawar- 
cie ścisiego sojuszu z rewoluctyjnemi Niemca- 
mi, przyczein boiszewicy starają się ze wszech 
sił dopom:ódz niemieckim „Spartakusowcom* 
do zwycięstwa, do ujęcia w swoje ręce władzy. 
Ale między Rosyą a Niemcami leży Polska. 
A więc Polskę, podobnie jak Litwę i Białoruś, 
należy uzależnić od Rosyi i od Niemiec. Byłby 
to nowy, tym razem w komunisiycznem wyda- 
niu, zabór Polski przez Rosyę i Niemcy. 
pm 


M. Eustachy Sapieha ——  bolszewikiem, 


Omawiając zamach warszawski paryska „La 
Presse" z dnia 9 b. m. zastanawia się, czy ks. 
Eustachy Sapieha nie działał w tajnem porozu- 
mieniu ze Spartakowcami berlińskimi i agen- 
tami Trockiego. Zagadnienia tego nie rozwią- 
zuje. 
si . À — 0 

[4 © e 
Biskup niemiecki woła o pomoc. 


Z Wrocławia donoszą, że tamtejszy książ 
biskup Bertram wydał odezwę, wzywającą 0. 
moc dla zagrożonego wschodu. l 


Powrót z bolszewickiego „raju“, 


Powrócił do Krakowa p. Julian Bartoszewicz, 
kierownik Zarządu okręgu centralnego opieki nad 
jeńcami polskimi (z siedzibą w Moskwie). Podróż 
jego trwała półtrzecia miesiąca wskutek 
tego, że 2000 gromada uchodźców. wra- 
cających do kraju, wybrała go preze- 
sem swego „sowieta* i komendantem. 
Musiał zztem nie opuszezać tak zwanego „esze- 
lonu“ i vsuwać rozliczne przeszkody. Bolsze- 
wicy utrudniali tendencyjnie podróż, 
aby materyalnie i fizycznie wyniszczyć powraca- 
jących uchodźców i robotników, a tem samem. 
zatrzymać ich i wpędzić w bolszewi. 
cekie szeregi. Prócz tego bolszewicy obawiają 
się, że ckiopi i robotnicy, rzucający raj bołszewi- 
cki, będą niebezpiecznymi agitatora- 
mi przeciwbolszewizmowi. Trzeba było 
aż dwócł miesięcy czasu, aby przeprowadzić „e- 
szełon* do Mińska. Stopniał on jednak do 1300 
WE zi, wskutek licznych wypadków Śmierci i cho- 
rób. 

Powierzywszy opiekę w Mińsku nad „eszelo- 
nem“ ks. biskupowi Łozińskiemu, którego dziel- 
ności i sercu ogromne oddaje pochwały, wyruszył 
p. B. saniami w dałszą drogę i po tygodniu sta- 
nął w Krakowie. 

GO ZE 
(4, MINISTER ZDROWIA, dr. Witold Chodżźko, 
przybył do naszego miasta i będzie przyjmował in- 
eresowanych dzi» o godz. 11, w Collegium novum, 


N dziekanacie lekarskim. 
(c) POWROT ANULGŁSKIEJ MISYI. Członkowie 


GONIEC KRAKOWSKI 


(4 OSTATECZNY NIEDOBÓR gminy iu. Krako- 
wa ustaliła komisya budżetowa na rok 1918—1919 
na 3.042.594 korup. Niedobór powyższy ma być po- 
kryty w drodze pożyczki krótkoterminowej. Gmina 
ma zwrócić się do rządu polskiego, celem uzyska- 
nia odpowiedniej subwencyi na pokrycie niedoboru. 

LISTA WYEORCZA SYONISTÓW, Syoniści kra- 
kowscy wystawili następujacą listę kandydatów do 
sejmu: 1. dr. Ozyasz Thon, rabin: 2. dr. D. Balzer, 
adwokat; 3. dr. Samuel Warhaftig, adwokat: 4. dr. 
Berta Schwarzhartowa, lekarka. Lista otrzymała 


ar. 4 

OŚWIADCZENIE IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Na łamacb „Naprzodu“ zamieszcza p. Ignacy Da- 
szyński oświadczenie, iż były poseł czeski z Moraw- 
skiej Ostrawy, Prokesz, rozpuszcza pogłoski, jako- 
by Daszyński na zjeździe socyalistycznym w Pradze 
mial wyrzec się Księstwa iCeszyńskiego. P. aDszyń- 
ski oświadcza, że słowa p. Vrokesza są tezecnem 
kłamstwem. 

ODZNAKI HONOROWE DLA LEGIONISTÓW. — 
Byli oficerowie i żołnierze Legionów polskich, inter- 
nowani po przejściu brygady Hallera w dniu 15 lu- 
iego 1918 roku w obozach karnych na Węgrzech, któ- 
rym ioż z tego tytułu przysługuje prawo do nosze- 
nia odznak honorowych, zgłaszać sie zechcą możli- 
wie rychło po dotyczące poświadczenie w biurze 
likwidacyjnem N. K. N. w Krakowie, ul. Gołębia 20, 
na podstawie którego nabyć będą mogli odznaki w 
Centralnem iBurze Wydawnictw N. K. Nọ ul. Gole 
bia 20, parter. 

«, WIADOMOŚCI OD ŻOŁNIERZY POLSEIGH 
Z WŁOCH. posel Zamorski przywiózł szereg kar- 
tek od oficerów i żołnierzy polskich z Włoch, w 
których podają swój adres rodzinom i proszą o wia- 
domości z domu. Adres ich: Armata Polacca, Clu- 
vasso, Italia. Przytaczamy tresć kartek: Stan. Po- 
sochowski. podpor.. pisze do p. A. Kruczkowskiego, 
Lwów. ul. Piekarska 5. co następuje: „Jestem w 
armii polskiej, wkrótce się zobaczymy”. P. Antoni 
Pelc, podpor. podaje swój adres jak wyżej. p. Her 
minie Łąckiej, Lwów. ul. Leśna 46. Stec Jan, pod- 
por. zwraca się z tem samem do Tarnowz, ul. o 
sińskiego 592, Andrzej Skórka. podpor. zawiadamia 
o sobie p. Marye Skórkową z Sękowy, p. Gorlice, 
Kornaus Paweł, podpor., podaje adres ks. Wajcie- 
chowi Kornausowi w Radłowie. p. Dyba Józci p. 
Bronisławie Dykowej w Bierzanow:e, podpor, Pa- 
sterczyk Adolf śle wieści pod Jasło do Jaroniówki, 
p. Gustek Jan, adj. ofice do Kołaczyc pod Jasłem, 
Ignacy Orzechowski. zawiadamia swojen w Krako- 
wie przy ul. Sobieskiego 3, oraz p. Henryka Kuchar- 
skiego w Jaśle, sierżant Romuald Swolkien p. 70- 
fie Śwolkionową w Krakowie. przy ul. Bożego Mi- 
łosierdzia 4. 

(c) JESZCZE W SPRAWIE ZAPOMNIANYCH 
AUTOMOBILÓW. W uzupełnieniu wczorajszej na- 
szej noratki o zapomnianych antomobilach przy ul. 
Biskupiej, z których część sprzedano do Czech, do- 
wiadujemy się, że ogółem oddział ten automobilo- 
wy składał się z trzech garage y l 120 automobilów, 


1 


fa uruchomiona go kosztem J1 milionów koron. 


' nauczyc. 


misyi angielskiej, pułk. Grone i porucznik Chaun- | 


sy me. Cormick powrócili wczoraj ze Lwowa. któ- 
vy uczynił na nich jak najlepsze wrażenie. Podzi- 
viali oni bohaterską obronę miasta przez kobiety 
` dzieci lwowskie i są peini uznania dla wzorowa 
rowadzonej ekcyi samoobrony. Obiecują złożyć 
„Ak najlepsze relacye. Dziś rano wyjeżdżają oni do 
Bendzina, pdzie hędą badać stosunki w Zagłębiu 
a następnie jada do Wiednia. gdzie spotrkaja się z 
reszty, członków iuisyl. 

KONFEREŃCYA W SPRAWIE SZKOLNICTWA. 
W myś!l nehwały P. K. I. zapowiedziana na dziuń 
1 stycznia konierecnya w sprawie przejęcia szkol- 
nictwa będzi się mogiła odbyć z końcem Stycznia 
1919 roku. 


Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Eźitor” Jerzy Konarski. 


"nom uruchomione 


P. K. L. przed kilku dniami wydała rozporządze- 
nie zajęcia tych automobili, nie znalaziono jednak 
tam żadnego inwentarza: = większość WOZÓW roz- 
rzucona jest po całej Galicyvi, pozostające zas w 
Krakowie są przeweżnie zepsute, a CZĘŚCI ich roz: 
kradzione, jak również rozkradziono zapasy z Baz 
rageów. Jak twierdza fachowcy, szkoda dochodzi 
5 milionów koron. s i 

Takie zaniedbywanie publicznego dobra jest nic- 
wytłumaczalne, Oczekujemy, że P. R. L. nareszcie 
zajmie pozostałe resztki publicznego dobrobytu, a 
sprawców nadużyć, o ile się ich uda wykryć, surowo 
ukarze. Dłużej już takiego stanu tolerować mepo- 
dobna, jak również niepodobna jast pozwalać w 
ten sposób niszczyć grosz publiczny- Są ludzie. któ- 
rzy dzisiaj fabryki sobie budnia, a pieniędzy na nie 
dostarczyły im właśnie zapomniane automobile. 

ODESŁANA REMUNERACYA. Piszą nam z Ma- 
kowa: W dniu t stycznia b. r. nadesłał były arcy- 
książę Karol Stefan z Żywca noworoczna remunc- 
racyę dla personalu stacyfneżo w Makowie w kwo- 
cie 370 koron. Po wzajemnem porozumieniu WSZY 
sey jednakże złożyli otrzymano „kwoty: do yak na- 
czelnika stacyi, który upowažniony, odesłał je Z 
powrotem ofiarodawcy z dopiskiem,, iź czynię pa 
spowodcewani uczuciem patryoty emen, podrazuio- 
nem Postao zę byłego arcyksięcia Stefana i 
i czo Wasyle. i 
X) POSADY NAŚCZYCIELSKIE W KRÓLESTWIE 
W Królestwie wakuje około 100 posad w szkolach 
jędnoklasowych po wsiach. Pobory wynosza 260 Ukit- 
rek (405 koron), trzechlecia 25 marek (37 kor. 50 h) 
miesięcznie, prócz mieszkania z opałem. Kandyda- 
ci z maturą seminaryalną zgłaszać się mogą w Diu- 
rze szkolnictwa polskiego (ul. Basztowa 1, oficyny, 
I. pietro), między godz. 3 a 4 po południ. 

(c SEJM NAUCZYCIELSKŁ Czwarty zjazd dele 
gatów Związku polskiego Tow. nauczyciel. uchwa- 
lił zwołać na początek marca b. r do W ATSZAWĄY 
sejm nauczycielski, w którym wezma udział a- 
stępcy nauczycielstwa ze wszystkich ziem polskich 
i reprezentanci Towarzystw oświatowych. LA 

(e) ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSTWA. W nie- 
dzielę dnia 19 stycznia b. r. o godz. i0 przed notn- 
dniem odbęda się zgromadzenia członków Ognisk 
w rożnych powiatach Galicyi. 4 

(e) ALARM W NOCY. Zeszłej nocy zarządziły wla- 
dze wojskowo-policyjne próbny alarm, celem spra- 
wdzenia sprawności oddziałów. O godz. 4 nad ra- 
i oddziaiy obsadzity wszystkie 
budynki publiczne, na Mieście zaś straż obywatel- 
ska, zaalarmowana również niespodzianie, rozesin- 
ła gęste patrole. Alarm dał świetne wyniki. przeko- 
nano się bowiem, że aparat administracyjny tun- 
kcyonuje sprawnie. 
leżą aresztowania przez 
podejrzanych indywiduów, 


stra obywatelską wielu 
które osadzona pod Te- 


, lęgrafem. 


(c) O NAPAD NĄ „ilh, RURYER CODZIENNY". 
Policva. arcsztowała majstra kraw jeckiega 
BRuderbentla i czeladnika Stanis 


Ir 
dek 


mię „IL Kuryera Codziennego”. 


Do konkretnych rezultatów ^a- $ 


Izydora - 
wa Stelmacha, . 
podejrzanych o współudział w napadzie na drukar- ; 


Redaktor odpow.: Jan Słankiewicz.— 
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ZABITY PRZEZ POMYŁXĪĘ W grudnin z. p. 
ul. Dajwór zamordowano szeregowca © pap. 
polskich. Jana Szczupaka. Okoliczności zbrodni Mi- 
ły barzo taliemnicze i nie można było wykryć 
morderców. 

Dopiero teraz udało się policvi wykryć jeh i 
aresztować. Są to Waleryan i Bogdan Krzemienie 
i przyjaciółka ich Anicla Porębska. Śledztwo usta- 
lilo ciekawy i okropny szczegół: mordercy nie zadii 
zupełnie swej ofiary, nie mieli z nią żadnych re 
rachunków, a zamordowanego, w ciemności biore 
za kogo innego. 

PIERWSI LOTNICY POLSCY NAD FOZNANIEM. 


DUSZY 


waia 


Onegdnj krażyli nad Poznaniem, tym prastary: 
grodem Przemysława, lotnicy polscy. Byli nimy 
piloci polni: Józei Mańczak, Kordelewicz, Wiktor 


Pniewski, Prot. Kazidłowski, Wojciech Bialy i Zy- 
gmunt Posada. Niektórzy z nich szybowali tak ni- 
sko, że publiczność, przyziadająca się ich loton z 
wielkiem zaciekawieniem, dokładnie rozpoznać mo- 
gia polskie oznaki na samolotach. 

PRASA SZWEDZKA, informowana widocziwe 
przez naszych wrogów. wypisuje różne brednie o 
Polsce, występuje przeciw polskości Gdańska. 
twierdzi, że Polacy nu Śląsku, koiąc sie Czechów. 
staja po stronie Niemców i t. p. 

ZAJŚCIE PODCZAS MANIFESTACYI W LUBLI- 
NIE, Podczas manifostacyj na cześć Paderewskiego 
w Lublinie, jak donoszą pisma warszawskie, garść 
napasiników napadła na pochód ze sztandarami. 
Sziandary i transparenty zostaly potargane, Potur- 
bowano wiele osób. 

lu! PAMIĄTEI PU GOETHEM wykctudii niezusni 
Weimarze. 


MEE B 


złoczyjicy z demu Goetliego w Miedzy 
innemi zniknęła stara waza porcelanow». 


Włodzimicrz St. Kraków, Dunajewskiego 7. 
Najdroższy! Zdaje się, żeś już zupełnie o mnie 
zapomniał. W dnu Twoich imienin przesyłam 
wraz 2 serdecznemi życzeniami prosbę o znak 
życia. Wierna ALMA. 


m 
ko 


Henny Porten i Ernest Lubicz: Kto 
nie zna tej niezrównanej pary artystów występu- 
jącej obecnie w popularnym kinoteatrze „Szbuka”, 
w programie składającym się z prześlicznego dra- 
matu „Zwyciężeni* i pelnej humoru koimedyi „ Ma- 
jer z Warszawy”. 

Jra 
Przez Gmłaę aabwencyonowana 


SZKOŁA DRAMATYCZNA 
K. GABRYELSKIEGO 


rozpoczyna mowy kurs dnia 1go lulego b. r. 
Wpisy codziennie od 11—-1 i od 4—6 w kancełary: 
ul. św. Anny 2, 


Dyktator serc 


ułubieniec publiczności, artysta z bożej łaski staje 
wobec tragizmu życiowego. Talent jego gaśnie. 
Chwila straszna. Z nieporównaną maestryą oddaje 
ją wielki artysta OLAF FOENSS w filmie pod po- 
wyższym tytułem. Przepyszne sceny rozgrywają 
się na tle przedstawień opery „Toska“. Nieporów- 
nane zawikłanie, świetna wystawa, mistrzowska 
gra — wszystko sprawia, że film ten podbija serca 
Krakowian. „UCIECHAŚ, znana% wybornych pro- 
gramów, zaczyna go wyświetlać od dzisiaj. 
i ADD IKA E T OK TDAZEM TPE SZA 
FUTRO PODRÓŻNE (czarne barany) do sprzeda- 
nia. Kraków, Krermierowska £. I. piętro. 47 


— 


POKÓJ urządzony rain do wynajecia dla samo- 
tnego, inteligeninego pana, aby w wolntvch eliwi- 
hach mieë miła konwersacvę. PFiższa wiadomość 
w Adminisiracvi „UGońuca krakowskiego” vod apo- 
kór. „! 

KILKA PODUSZEK z poszewkami i prześcieradła 
kupie zaraz. Zgłoszenia pod „Posciel 44t" do Admi- 
nistracyi „Kuryera Codziennego”. i 


sha 


MIESZKANIA W KRAKOWIE (w mieście lub rla- 
Jej) 2 do 8 pokoi z kuchnia. z meblami lub bez. po- 
poszukuję zaraz. Czynsz na kilka miesięcy Z góry. 
Zgłoszenia pod „Mieszkanie 333“ do Admir istraczi 
„frońca Krakowskiego”. PA) 

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanceo zavaz, Dli- 
żej śródinieścia do nauki na godziny pepołudniowe. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciolka” da Administracyi 
„Gońca Krakowskiego". A: 


WDOWA po inżynierze prywatnym. władająca 
biegle jezykiem polskim i niemieekirn. przyjmie z2- 
jecic popołudniowe. Udziela także lekcvi i konwer- 
sacvi niemieckiej. Kraków. ul. Siemiradzkieso 4. 
Ł piętro na lewo. 163 


K PRAWNICZE | 


URSA 
Rynek glswoy E. 22. Aj“ 
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| „UŚ KRAKÓW 
Szybkie przygotowanie przez fuchowe siły a) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwow- 
skiego 8) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych, 
dla wojskowych i urzędników zastępuje w zup®i- 
ności przygotowania indywidualne, boz potrzeby 

opuszczania miejsca pobylu. 

Lekcye zbiorowe i indywidualne. 
Wypożyczanie akrypiów, akruiów i uztaw. 
pace 1 prospekta na żądanie. 
Przygotowanie odpowiednio da zmian poliiycznych. 

Dla ńrólewiaków zapoznanie; drogą niszmną zZ ustawodaw- 
siwen i administraucyg. 


System 
pisemny 


Druk. Ludowa w Krakowie. j 


